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O P.Q’9
Preludya do wiedzy o Norwidzie.

PRZYPUSZCZALNE WPŁYWY I ANALOGIE.

Świadomość środków swej sztuki, jeśli z jednej strony usposabia 
do trudne; wirtuozyi i eksperymentowania nadmiarem treści, tego po­
strachu głów przeciętnych — to z drugiej strony uzdalnia też do wy­
grywania melodyi najprostszych i najrzewniejszych. Norwid, taki „po- 
wszechnik“ i „pan“ — mówiąc jego słowami — umiał też i największą 
prostotę osiągać, lub może tylko symulować, i czynił to z maestryą 
i wdziękiem rzeczywistego mocarza techniki i poezyi. Taki n. p. cały 
poemat p. t. „Częstochowskie wiersze“ (r. 1851) rozwija się jak prze­
śliczne scherzo, jak naszyjnik lub koronka z pereł najczystszego, niby 
niewymuszonego, niby naiwnego i prostaczego piękna:

Umiem kopać motyką,
I wykręcać fujary,
I lipowe drzeć łyko,
I spać w cieniu jak stary,
I ogień robić w lesie 
W nocy, w nocy, 
Aż sowa dziwuje się 
I wiatrowie głębocy, 
Co dym niosą do góry 
I składają na chmury

Wedle krzyża jak biegę, 
Albo świętej figury, 
Co wystaie na chmury, 
To coś więcej postrzegę, 
To coś we mnie się modli, 
To coś dysze: o Boże! 
Tobie ręce przebodli

A dosiewasz wciąż zboże . .
I znów mówię: o Boże!

Antytezą zaś byłyby wszystkie te poezye kunsztowne i stylizowane 
wyrafinowanie, w których poeta świadomie zgromadza bronzowe dźwięki 
Homera i Horacego, Dantego i Szekspira, a w których zawsze jakieś 
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wyrazy realne, plastyczne, jak plastycznym i realnym musi być malarz- 
klasyk, jakiś namacalny szczegół dla wzroku lub słuchu uprzytamnia 
nam, że właśnie do czynienia mamy z artystą przytomnym, władającym 
pędzlem i dłutem, pomnym na prawdę i bogactwo kolorów i kształtów 
oraz ich harmonię.

Jednym z takich wierszy, którego rzeźbiarsko-malarsko-muzyczna kom- 
pozycyjność pokryta jest świętą patyną wieków, jak naramienniki lub 
brosze mykeńskie, a rylcem tchnie misternym i pewnym, jak dłoń Ben- 
venuta, jest „Bema pamięci żałobny rapsod“, pisany heksametrem ry­
mowanym, i z którego oto fragmenty dwa:

— Czemu Cieniu, odjeżdżasz, ręce złamawszy na pancerz 
Przy pochodniach, co skrami grają około Twych kolan—? 
Miecz wawrzynem zielony i gromnic płakaniem dziś polan, 
Rwie się sokół i koń twój podrywa stopę jak tancerz.

— Idą panny żałobne, jedne, podnosząc ramiona
Ze snopami wonnemi, które wiatr w górze rozrywa;
Drugie, w konchy zbierając łzę, co się z twarzy odrywa, 
Inne, drogi szukając, choć przed wiecami zrobiona...
Inne, tłukąc o ziemię wielkie gliniane naczynia, 
Czego klekot w pękaniu jeszcze smętności przyczynia.

Jest to marsz żałobny, godny Beethovena lub Wagnera.
Drugi, wyższy szczebel uświadomienia artystycznego widzę w opa­

nowaniu przez Norwida wszystkich sztuk plastycznych. Na innem miejscu 
rozwiodłem się nad niepospolitem jego znawstwem architektury i mu­
zyki, i nad większą jeszcze osobliwością: pojmowaniem znaczenia mu­
zyki Chopinowskiej, tak prekursorskiego, że dzisiejszy poziom rozu­
mienia jej przez ogół polski jeszcze tylko zacofaniem i opóźnieniem 
nazwaćby można. A podobnie, jak Norwid nieomylnie określił stosunek 
ludowego do wszechludzkiego w Chopinie, tak też nie mniej znako­
micie i nowocześnie nawoływał do stworzenia swojskiego stylu w bu­
downictwie.

„Pisma zebrane“ dostarczają wątku, jeśli nie oryentacyi, bo do tej 
reprodukcye zawsze są materyałem niepewnym, do ogarnięcia dzieł 
malarskich i rzeźbiarskich Norwida. Zjawia się przed nami bogata 
skala wpływów i odbić szkół potężniejszych, z pośród której wydobyć 
właściwe torso malarskie Norwida jest rzeczą trudną; ale odrazu nas 
zdumiewa brawurowy jego rysunek w szkicach, a w kompozycyach 
na światłocień głęboka tajemniczość i fantastyczność Diirera lub Rem- 
brandta, jak np. w Widoku leśnym, stanowiącym własność Muzeum 
Narodowego w Krakowie; w Hagarze — silny wyraz zaciętej mocy 
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i opuszczenia, wpleciony w znakomitą znowu swobodną grę linią kon­
turów, i szeroka syntetyczność grupy.

Wszędzie przemawia do widza wielostronny artysta, władający całą 
zbrojownią plastyki, w której obraca się z taką samą pewnością swojej 
sztuki, jak w swych poezyach.

Tutaj jednak nie o charakterystykę Norwida, jako plastyka, chodzi, 
lecz o uświadamiające, przygotowawcze znaczenie jej dla głównej jego 
dziedziny — poezyi. Artystyczna uniwersalność Norwida, kroczenie z je­
dnaką swobodą po wszystkich obszarach sztuki, objaśnia nam wiele. 
W jego poezyi zostawił ślad dobitny — dojrzały namysł artysty, poj­
mującego, co to jest opanowanie środków i znajomość swojego ma- 
teryału. Na poetyckie uświadomienie i wyszkolenie Norwida złożyła 
się łączna samowiedza jego wszystkich innych artyzmów.

W tem tkwi jego cecha całkiem jedyna i wyjątkowa. 1 o nie roz­
bijają sią zbyt dufne porównania z Stanisławem Wyspiańskim. Owszem, 
porównywać i zestawiać można, ale nie liczyć na to, że się znajdą 
bliższe podobieństwa. Raczej tylko analogie. Na poezyę Wyspiańskiego, 
zwłaszcza teatralną, złożył się jego zmysł szorstkiej lub cierpkiej de- 
koratywności, ale styl i język pozostał tak niejednolitym i surowym, 
jak gdyby jego korzenie tkwiły nie w wszechartyzmie, lecz w lepkiej, 
ostrą wonią odurzającej krwi poszarpanej ziemi i życia.

Temu zagadnieniu paraleli należałyby się osobne preludya . . .
Jako jednak faza w ewolucyi samowiedzy narodowej jest Norwid 

w porównaniu z Wyspiańskim — przeszłością. Milczenie i wielkości 
milczące, zakapturzone, pogodzone z swym losem sierocym, bezimien­
nością, mogą być znakomitym ośrodkiem poglądu na świat, zrównowa­
żonego lub zrezygnowanego, ale nie mogą być punktem wyjścia dla 
świadomości nowoczesnego Polaka. W tym względzie Wyspiański cho­
ciaż stoi nieskończenie dalej od czystej muzyki słowa i od harmonii 
dyskretnych natrąceń, ale znacznie bliżej duszy nowoczesnej. Poezya 
Norwida jest jak przyłożona do ucha koncha, szumi bezsłownie echami 
morskich bezmiarów, treścią światową, lecz nieuwyraźnioną, gdy poezya 
Wyspiańskiego to żądło ostre, które sprawia ból i napływ krwi.

Poezya Norwidowa jest pewnego rodzaju zbytkownym belwederem, 
nadbudową, z której można retrospektywnie oglądać tworzenie się ludów, 
mytów i cywilizacyi, w dodatku tworzenie z ukrytych mocy ducho­
wych, albo przewidzieć przyszłość daleką, kiedy już znowu tylko ciche 
duchowe olbrzymy snuć się będą po świecie.

Zdaje się, że coś w rodzaju świadomości tej prawdy błysnęło poecie 
w Kleopatrze. Już w tych wielkich złomach wielkiego dramatu 
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mniei się wybija na czoło teza lub psychika wysokiej korności i bez- 
efektownego heroizmu Krakusa i Wandy. Albo raczej tezie tej jest 
przeciwstawiona antyteza—wielkość, po ludzku królewska i majestatyczna 
Juliusza Cezara. Możnaby, bez narażania się na uchybienie prawdzie, 
powiedzieć, że w nim twórca przezwyciężył niejako swą ideologię wy- 
braństwa pokornego, a przeto nieszczęśliwego. Kleopatra przypomina 
jeszcze Wandę poczuciem sieroctwa i skłonnością do analizowania 
swego samotnego jako szczyt śnieżny istnienia. Biada ona, niby egipska 
Wanda jakaś, że „ptolomejskie imię“ nie pozwala jej mieć „równych 
sobie dziewic“, „nigdy — nigdzie — nikogo przy sercu“. Ale słowa, 
które padają z ust Cezara, są żywem zaprzeczeniem i potępieniem 
wielkości milczenia. Potępieniem, zbudowanem znowu z kategoryi Nor­
widowskich. Wielki rzymianin bowiem uważa, że brak dumy równa 
się pysze. Nie pochwala on pochwały Kleopatry dla ludu egipskiego.

...nie chce on panować drugim, 
Rad przestawa na swojem, nawykły do Nilu, 
Prosty jak trzcina jego, skłonny i nadbrzeżny... 
Cierpliwy jest tak wielce I że choćbyś go ścinał, 
Poszle ci w zamian uśmiech wstrzemięźliwy tyle, 
Co uśmiech Sfinksa... Zdeptać go możesz kaligą 
Rzymską, on się u posad rozpłaszczy jak piasek, 
Lecz piramidy szczytem dotknie konstelacyj“.

Cezar uważa, że te zalety biorą się z dziadów, z kości, z popiołów, 
lecz nie z odetchnienia wolnych piersi.

To źle jest być więcej niż pierwszym, 
Lub nie myśleć, że pierwszym trzeba być w czemkolwiek.

A właśnie inni bohaterowie Norwida tem się odznaczali, że nie 
chcieli być pierwszymi, i że pomazaństwo wprawiało ich w tragiczny 
poprostu kłopot wobec narodu. Tutaj jest inaczej. Tu istotą piękności 
i źródłem czarowania jest czyn jawnie monumentalny i osobowość nie 
wstydząca się blasku. Cezar zjawia się wprawdzie złagodzony i miększy, 
wprawdzie wyszlachetnia i wyduchowia nawet indywidualność Romy, 
jej ideę zdobywczą i państwową, i sam też wstępuje raczej jako dyktator 
ducha i sprawiedliwości, aleć zawsze jest wyzdobiony we wszystkie uroki 
wspaniałości i nie pomimo tego, lecz właśnie dlatego pozyskuje — 
ledwie widoczną, jak promyk słońca ledwo majaczącą — miłość Kleo­
patry. Łzy jej jedna drugą gonią, „by poraz pierwszy męża istotnego 
widzieć!“ Posągowa postać wodza rozgościła się w jej duszy, zajęła 
ją całą, zdobyła ją. Sylweta Cezara, narysowana przez kassandryjską 
wyobraźnię wieszczki Szechery, tak oto przedziwnie się szkarłaci: 
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Tam mąż wielki, co trzymał świat w prawicy czystej — 
Nie dla siebie potężny — przez męstwa dojrzałość 
Panującą koniecznie — cały mąż, jak filar - 
Od zawieruchy krótkich puginałów wzięty
Zdradą -— dwadzieścia i trzy pchnięć, a wszystkie w piersi,
Zgarnie rękoma, jakby purpurę narzucał
Pluskiem krwi, jak fałdami płaszcza... polegnie!

Widać, jak Kleopatra pojmuje tę zupełną wyjątkowość chwały i je- 
dyność posągowości królewskiej wodza legionów rzymskich.

Urok żywego a potem umarłego panuje niepodzielnie i nie dopu­
szcza do zajaśnienia takiej niepowszedniej bądźcobądź postaci jak Marek 
Antoniusz. Wymownym rzecznikiem tej romantycznej czci królowej dla 
królewskiego człowieka jest powiernik Kleopatry i wykonawca jej roz­
kazów, Rycerz. Znacząco i przebiegle mówi on o Antoniuszu, w ten 
sposób, iżby nie czyniąc mu ujmy, dać do zrozumienia, że to przecie 
tylko Tryumwir, jeden z trzech. „Marek Antoniusz ma wszelki wodza 
dużego talent, lecz Fortuny niedość“... „Skoro Kassyusza zbił, zawołał: 
„wreszcie zwyciężyłem!“ A tymczasem słyszymy raz poraz 
w dramacie, iż Cezar czynił i mawiał inaczej: „Przybyłem na czas, 
okiem rzuciłem — i zniosłem“ (l^eni, vidi, viel).

Marek Antoniusz, bohater końcowych scen „Kleopatry“ i fragmentów 
uszkodzonych lub nie połączonych z całością, cierpi w tym utworze 
na coś w rodzaju impotencyi wielkości. Smutny jest przeto i na swój 
sposób tragiczny, tragiczny może zawadzającym cieniem purpurowym 
swego poprzednika. Czasem wydaje się jakoby w ręku poety był tylko 
pionkiem, grającym rolę kontrastu z Cezarem, ażeby uwydatnić tern 
jaskrawiej wysoką miarę tamtego, urodzonego władzcy i tryumfatora.

Tym sposobem „Kleopatra“ stoi osobno i zdała od „Krakusa“ 
i „Wandy“. Jest w repertuarze Norwida tonem innym, bogatszym i peł­
niejszym. Reprezentuje wielką, nieskończenie większą skalę harmonii 
i syntezy czynników i motywów artystycznych. Monumentalność chara­
kterów łączy się w niej z dwoma żywiołami, jednym dawniejszym: 
hieroglificzną monumentalnością języka, i drugim nowym, Norwidowi 
rzadziej właściwym: monumentalnością postawy i pozy, obliczem kró- 
lewskiem, nie wstydzącem się swoich heroicznych, władczych gromów 
ruchu spojrzenia i mowy.

Tem większy przeto żal, że „Kleopatra“, pełna ponadto walorów 
scenicznych, nie wszystkiemi swemi pięknościami ocalała.

CEZARY JELLENTA.


